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Pan Przycióp ma głos!
(Na scenę wchodzi dwóch kúmotrów. Je­
den „poletyk" w okularach na czole, a za nim 
przyjaciel z ogromnym parasolem pod pachą. 
Obaj, patrząc do góry, wyciągają ręce przed 
siebie, chcąc sprawdzić, czy deszcz nie po­

czyna padać.)

P i e r w s z y :  —  Pyrsey *) ? — e !
cheba nie pyrsey! nie pyrsey!

D r u g i :  (po chwili i — Mnie sie wi- 
' dzi, że kapkę romoli.2)'

P i e r w s z y :  Aha! —  rzeczywiście. 
Kapła mi krapla na nos. —  No! to roz­
łóżcie, kumotrze, parasol!
(Towarzysz roztwiera deszczochron nad gło­
wą Przyciora, podczas gdy ten zdejmuje ka­
pelusz z głowy, kładzie go przed siebie na 
stole, ponad okulary rozgląda się po tłumie 
i, naciągając członki u rąk, trzaska palcami.

Gdy się uciszono, rozpoczyna przemawiać.)
Szanowne zgromadzenie! (zwracając się 

w drugą stronę) Obywatele i obywatelki! 
Narodzie!

‘) 2) — drobno rosi.



Przypuszczony przez pana przewodni­
czącego do głosu, niechże i jo wypowiem 
tutoj słów pore. Po pierwsze: (łapiąc się 
xa głowę, krzyczy w stronę kumotra) Ku­
motrze! dziubiecie mnie po głowie! (kumo­
ter podnosi parasol wyżej, mówca głaszcze 
się po włosach) Boleścią jestem cały prze­
pełniony i aż mną frybra trzepie, jak se 
wspomnę, jakich noród nasz doczekoł się 
czasów. —  Hej! miły, mocny Boże! stę­
kaliśmy nieroz mordyjańsko, gdy nom ból 
kiszkami kręcił, ale teroz dopiero naprow- 
dę stękać nom wypodo, więc jeżeli stęk- 
nę, to nic dziwnego, bo — (w stronę 
kumotra) Po głowie mnie furt dziubiecie! 
(towarzysz przekłada parasol do drugiej 
ręki) Bo proszę szanownych obywateli 
i obywatelki, bo proszę szanownego noro- 
du, czy to nie cholera na kiszki te prze- 
okropne podotki i opłaty, jakie rząd ciągle 
wymyślo? —  Te jakiesik patentowe, to
przemysłowe, to grontowe, to od rucho­
mego, to od nieruchomego, to od lokalu,
od zorobku, od majątku, od powietrza,
głodu, moru, ognia i wojny ! a żeby ich jasne 
pierony ! ! — Bo proszę państwa, czy to



rząd nie mógłby więcej narobić pieniędzy, 
a podotki roz znieść na wieki wieków 
amen?! — czy to nie ino na tele papieru, 
żeby go nadrukowoł i nastrzygł, i już roz 
zaniechoł tego szarpanio obywateli za kiszki?!
—  Proszą m i nie przerywać! Jo wiem co 
godom! {łapie się za głowę) Do cholery 
ciężkiej, kumotrze! dziubiecie mnie po gło­
wie! —  Ale nie o tem jeszcze chcą rzec. 
Jako praktyk, któren nie z jednego pieca 
jod chleb.... Aha! żebym se nie zapom­
niał! Czemu ten chleb taki drogi? —  za­
pytują sią wos norodu? — dloczego takie 
bułki małe? Proszę m i nie przerywać! 
Jo wiem, bo siedziołem tam w tej głupiej 
konwisji cennikowej i jak my sią utkli na 
bułkach, to psiekrwie piekorze zrobili gwołt 
i zaczyni jojczeć, źe to Sodoma Gromora.
—  A żeby to jasne pierony! —  A gdzie 
tu deferencyjo? —  Otoż w tem, bo pani 
piekarka musi sie ubrać w jedbowie, jak 
idzie do kościoła na prymarje, a córki 
muszą sobie perfunami kropić swoje spe- 
cjoły, coby woniały o milą, i turlikać na 
grajmofonach, zamiost pracować w pocie 
czoła na kawołek chleba. —  Jobym ci
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zagroł na grajmofonie, oźbyś usiedzieć nie 
mogła! Kumoter! parasol w górą! bo wos 
udre w ciaką! (wpadając w corax wtąkszy 
ferwor) Jeden z tych skrobidesek, co ta­
koż zasiodoł w tej konwisyji, chyciuł sie 
naszego misa i zaczął psioczyć, że by­
dle tanie, a miąso drogie! —  A czy ty 
wiesz, pieronie, że jo za cielęciem musze 
po całej wsi Sie zgonić, aby je taniej ku­
pić, a litkup gdzie, psi ryju?! — pytom 
eie sie, pieronie, litkup gdzie? —  Litkup 
to gips!? — a opłata od rzeźni? a pas- 
port dio bydlęcia?! — a konsuma?!! — 
a inksze firdygołki?!!! ha!!!! —  O, ty cia- 
stomisie saframencki!!. —  Doj se z mie­
chów wytrzyć sadze i nie wypuszczoj 
z nich pary, skoroś głupi jak but! Proszą 
m i nie przerywać! Miso musi być drogie, 
skoro życie jest drogie, bo rzeźnik też 
człowiek i musi żyć, więc a zatem (łapie 
sią za głową) Co jo to chciołem powie­
dzieć? Aha! kumotrze, znowaś mnie dziu- 
bliście, do jasnego pieruna! —  A więc, 
a zatem... Co jo  to chciołem powiedzieć? 
Aha! jeszcze mi ten tabak w sercu siedzi! 
— Szanowne obywatele i obywatelki! No-



rodzie! Czy to nie potrząso kuždym. czło­
wiekiem, jak se wspomni, jaki tabak kože 
nom rząd kurzyć, i jakie cyny za niego 
płacić?! — Czy to nie cholera kiszkami 
trzepie, jak powoniosz te śmierdziele, za 
takie grube pieniądze kupione?! — To na 
to człowiek płaci krwawicą swoją, żeby 
mu od tego smrodu wątroba puchła? — 
Jo stawiom wniosek nogły: Zgromadzynie 
nasze uchwolo wezwać rząd, aby sobie 
taki tabak som wykurzuł, a nom doł ta­
bak prawdziwy po cynach, jak downiej 
bywało, inaczej wolno jest kużdemu sobie 
go sioć bez żodnych kor i strofowanie no- 
rodu. —  Tak! moi panowie! —  Nie! nie! 
nie dosyć! bo jeszcze jeden gruby kawo- 
łek wyłożę. Kumotrze! do cholery cięż­
kiej, trzymajcie mocniej ten parasol, bo 
jak Boga kochom, udre wos w imbryk, 
i  tele worn % tego przydzie! —  Zaczkać! 
zaczkać! nie wiele tego powiem, ale co 
powiem, jest sprawa bardzo woźno i nie 
cierpiące, telko uwożojcie! —̂  Chcę mówić
0 tych saframenckich antonobilach, któ­
rymi panowie rozbijają się po gościńcach
1 rozjeżdżują nom koguty i kury, konie



i kobyły, а і często były wypodki, że 
człowieka zrobili kaliką na cołkie życie. — 
Do czego to podobne, że jak takim parla- 
mentrom, próżniokom, płanetnikom zachce 
sie wyścigować po drogach, to zaroz po- 
łicyjo nie pozwolo spokojnemu człowie­
kowi przejechać czy przejść tamtędy, choć­
byś w niedziele iść chcioł do kościoła na 
nabożeństwo. —  Do bani olejowej z ta­
kimi porządkami! — Wsadzić im piórko 
do Dunaja I i niech sie prześcigują luftem 
po pod niebo, ale nie po gościńcach, bo 
gościńce nie telko dio nich budowali! — 
Proszą m i nie przerywać! Więc azatem 
uchwolomy drugi nogły wniosek: — Te 
świdry goły, co se chcą rozbijać łby anto- 
nobilami i motołkami, niech se noprzodzi 
wybudują dio siebie nowe drogi, a od na­
szych im wara! (do kumotra, zamierzając 
się) Kumoter! bo wos pifnę! —  Proszę 
mi nie przerywać. —  Co? — odbierocie 
mi głos?! —  Z jakiej racji?! —  Kto godo 
trzy po trzy? — Jo? —  A żeby wos pie­
rony! —  Co to znaczy: siadać! siadać!! — 
Dziękuję panom! Nie chce mi sie siadać. 
Dopierom siedzioł śtyrnoście dni za to,



żem niby sprzedowoł miso wągrowate. — 
Tak! tak! — Tako sprawiedliwość na świę­
cie. A czy jo to te wągry robiuł? albo je 
som mioł zjeść?! — Nie przerywać, do 
pierona, bo jo chcę jeszcze do ciebie, no- 
rodzie, coś woźnego powiedzieć! — Co? 
nie?! uparliście sie? to całujcie mnie w nos! 
Nie? to nie!! — Kumoter! zawrzyjcie pa­
rasol! — Idemy!

Panna Trzepaczanka.
(Typ małomiasteczkowej plotkarki.)

— Nie widzieli t u 1gdzie państwo mo­
jej służącej z szkockim workiem na mąkę? 
— Nie? — To dziwne! Gdzie ta małupa 
poszła? —  Uważcie państwo, całą godzinę 
siedzi, a ja czekam na nią i doczekać się 
nie mogę. —  Te sługi dzisiejsze to coś 
okropnego! Do grobu człowieka zaprowa­
dzą. —  Siądnę sobie na chwileczkę, bo 
tak jestem wzruszona, że tchu złapać nie 
mogę. (siada) Poszła z szkockim workiem,
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DO, i jak poszła —  tak rozstąp się ziemio
—  przepadła. — Żeby mi przynajmniej 
gdzieś tego worka nie zapodziała, bo to 
worek prawdziwie szkocki.

—  Oj, Boże! Boże! Państwo sobie tu 
siedzicie, jak u Pana Boga za piecem. 
Milutko jak w raju. Tak! tak! niema to 
jak spokój, ale nie kaźden może się tym 
pochwalić. — Słyszeliście też państwo o tej 
Kóżanowskiej ? —  Nie ? ! —  Doprawdy? — 
A dyó to tak głośno o tem po mieście, 
{tajemniczo, głos zniżając) Ja tu państwu 
całą rzecz opowiem, tylko proszę trzymać 
język za zębami, bo ja nie lubię nikogo 
obmawiać. —  Widzicie państwo, mąż jej 
się czegoś domyśla i wyłapał ją, jak z Bie­
likiem coś na uboczu szeptali. —  Proszę 
państwa, jej mąż, taki mężczyzna przy­
stojny, dobry, no, i ładna pozycja w świę­
cie. A ona —  co? — Moja ciocia znała 
ją, gdy była panną. Wychowywała się 
w drugiej kamienicy u jakiejś krewnej. —  
Koszuli całej na sobie nie miała. I  ten 
człowiek poznał ją, zakochał się i ożenił,
— Na prawa wtedy chodził jeszcze. — 
W jednej koszuli, proszę państwa. —
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A dziś? — talia wdzięczność! —  Jezus 
Marja! wierzyć się nie chce. —  Zamiast 
mu się odwdzięczyć, dzisiaj z takim fir- 
cykiem romanse prowadzi. —  Jak grali 
w karty, w preferansa, wychodziła z nim 
do drugiego pokoju, gdzie się nie świe­
ciło. —  On nic nie powiedział, tylko 
kartami rzucił i poszedł do tíkna. — So­
doma Gomora! {bardzo dobrotliwie) Ale 
eo nam do tego. Nieprawda? — Ja nikogo 
nie lubię obmawiać ani wtrącać się w cu­
dze rzeczy. —  Powiada przysłowie: Nie 
wściubiaj nosa, gdzieś nie dał grosza! —  
Czy nie tak? — Jcżelim co powiedziała, 
to wiem do kogo. Tak, tak. Dzisiaj świat 
na opak, i tylko przewrotność i obłuda 
popłaca, ale ja trzymam się swojego, choć 
mi z tem źle na świecie. Dzisiaj pierwsza 
z brzegu lafirynda ma więcej szczęścia, 
ale niech tam! w jej ślady nie pójdę.

Taki inspektor to mnie sobie lekce­
waży, ale nie długo tu jego panowania. — 
Panie wiedzą, jak w »Monitorze« go znćw 
osmarowali? — A niech ta. Jakby był co 
godnego, toby o nim pisać nie mogli. 
Jak sobie pościelił, tak się i wyśpi. —
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Skandal prawdziwy! — Poszedł na urlop 
i już nie wróci. —  Tak, tak, proszę pań­
stwa! —  Jakto? —  to pani nie czytała 
»Monitora«? — Jezus Marja! — A niech­
że pani przeczyta. —  U fryzjera jest 
numer. — Jak się z nim spotkam, to go 
pożyczę i poślę paniom. —  Warto prze­
czytać. — Wierszami go opisali. — Jest 
tam i o Mani blondynce, i o Stefce, Kazi 
i jakiejś Lalusi. —  Co to za jedna ta 
ostatnia, to nie mam pojęcia. — Pytałam 
się tu i owdzie, ale nikt mi nie umiał 
wyjaśnić. — Taka jestem ciekawa, żebym 
Bóg wie co dała, aby się dowiedzieć, co 
to za jedna, i na nic. —  Państwo nie 
wiedzą? —  B, no juści — kądżeby? Panie 
takich to rzeczy nie ciekawe, tak, jak i ja. — 
Bo, jak to powiadają —  najlepiej przed 
własnym progiem zamiatać. —  Nic mi do 
tego i nie mam zwyczaju nikim się zaj­
mować, ale ten człowiek niegodnie sobie 
ze mną postąpił; niech pokutuje. — Pan 
Bóg pomału chodzi, ale wszystkim dogo­
dzi. —  Sprawiedliwość musi być!

—  Ten nowy inspektor, co przyjechał 
na zastępstwo, to całkiem inny człowiek. —
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Byłam się przedstawić. — Podał mi
krzesło, — a jakże, — krzesło roi po­
dał, prosił siedzieć; bardzo grzecznie roz­
mawiał, — nie taki ordynus, jak ten Lu- 
terko. Jemu nawet nie do twarzy być 
inspektorem. —  Prawie ostrogi i szabelkę 
przyprawić i umizgać się do dziewcząt. —  
To nie pedagog inspektor, ale czysty L u- 
c y p e r  z piekła!

— Ale co mi do tego. —  Niech kaž-
den patrzy swojego nosa. —  Spotkałam
w kurytarzu Starostwa tego Mioducha, czy 
Zaducha, i powiedzcie paûslwo — udał, 
że mnie nie poznaje! — Ani się nie ukło­
nił, a przecież, jak siedział na ławce z Gła- 
dejską, to mnie przedstawiła. — Chłystek 
i, widać to zaraz, bez wychowania. — Zo­
stał terminatorem na urzędnika przy Sta­
rostwie i we łbie mu się przewróciło. — 
Widać ma wróble pod kapeluszem, skoro 
go nie uchylił. — Strasznie dumna sztuka.
Widać, że głupi, bo to —  jak mówi przy­
słowie —  »nie widziała głowa słońca, 
ogorzała od miesiąca.« — Myśli, że ja 
dbam o jego ukłon! —  Osioł jakiś! —
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I  co taka Gŕadejska w nim widzi? — Prze­
cie się z nią nie ożeni, —  Ona już star­
sza, a on smarkacz wobec niej. — Chu- 
deusz, będzie »patrzył« posagu, a to 
panienka nie majętna. — Możeby ta do­
stała ładną wyprawę, ale co takiemu fur- 
fantowi — ¡wyprawa! —  Nieszczęśliwą by 
z nim była całe życie. —  Ale co mi ta 
do tego; ja się nikim nie zajmuję.

—  Boże! Boże! już siódma godzina! — 
jak to ten czas leci, a tej małupy jak 
niema, tak niema. Szkocki worek gotów 
mi gdzieś przepaść, skoro jej nie widać.— 
Te sługi dzisiejsze to torby sieczki nie 
warte. —  Ot i u Bóżanowskiej —  proszę 
pani — mieli tą Kaśkę z Krzyszkowic, 
trzeci rok; dziewczyna się przy nich opo­
rządziła, a dziś taka wdzięczność! — Coś 
strasznego! — Jakto? —  to panie nie wie­
dzą? ! —  Ona odeszła tydzień temu. — 
Różanowska jej sprzedawała kaftany, blu­
zeczki za bezcen, za bezcen, a ta szelma 
wszystko wyzdradziła i obgadała ją, jak 
chodziła z dyrektorem poza Rabę, i jak 
przesiadywał u niej po całych nocach, gdy 
mąż wyjechał na komisję. —  No ! skandal,
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skandal prawdziwy! —■ Taż to głośno
0 tern w całych Kozłowicach. —  1 panie 
nie wiedziały? —  Ale tak, tak. — Ta 
szelma narobiła wszystkiego, bo przed słu­
gami obgadała Różanowską, te powtórzyły 
znowu swoim paniom, panie mężom, no,
1 siu —  siu —  siu — doszło wszystko do 
uszu męża, no, i sądny dzień był w do­
mu. — Jezus! co się tam wtedy działo, 
to coś okropnego. —  On krzyczał i ona 
krzyczała, potem on płakał i ona płakała, 
i dzieci płakały.

—  Ale słyszały też panie: ta  smar­
kata, co cbodzi do czwartej gimnazjalnej, 
zakochała się w katechecie. —  No! —  co 
powiecie, moje państwo? —  i jak tu ma 
byó dobrze na świecie? —  Ta ona nie ma 
więcej skończonych jak czternaście lat! — 
Ja mówię: zły przykład! zły przykład! —  
Jaka matka, taka córka. — Smarkula! —  
Straszne rzeczy! straszne rzeczy!! —  ale 
co mi tam do tego. — Ja nie mam zwy­
czaju nikim się zajmować. —  Powiadają: 
„nie kładź palca między drzwi, to ci go 
nie przymkną.“ — Nieprawda, moje pa-
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nie? — Najlepiej do niczego s íq  nie wtrą­
cać! o niczem nie wiedzieć! —  Taka też 
jest moja zasada, (bardzo dobrotliwie, skła­
dając nabożnie ręce) Boże! Boże! Daj 
mi tak wytrwać w tem przedsięwzięciu 
do końca życia. — Do niczego się nie 
wtrącam, i z tem mi jest zupełnie dobrze.

— Któraż to godzina? —  Ósma! — 
No, patrzcie państwo, a tej małupy jeszcze 
niema! — A boję się o mój worek szkocki, 
bo to teraz takiego samego nie dostanie. — 
Przepraszam! —  wyjdę na dwór; może 
ta małupa się z kimś rozgadała, i jeszcze 
mi mój worek szkocki gdzie zagubi. —  
Przepraszam! przepraszam! do miłego zo­
baczenia się. Adieu! (wypada jak  kula, 
tocząc swą okrągłą peryferjęj

„Zdychający" nieboraczek.
(Wchodzi na scenę bardzo otyły jegomość, typ 
śnladankiewicza, okrąglutki, rumiany, uśmiech­
nięty i kłania się bardzo uprzejmie, jakby 

witając kogo.)

—  Moje uszanowanko ! sługa pana 
dobrodzieja! do stópiczek się ścielę! —

2
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jakže mi miło oglądać jego szanowne obli­
cze! — witam! witam a o zdrowie nie 
pytam, bo widzą, že w pełnym rozkwicie! 
Bardzo mi przyjemnie! bardzo! — Ktoby 
się spodziewał! —  tak dawno pana dobro­
dzieja nie widziałem ! — a jakże żoneczka? 
dziatki? —  a prawda! bo to pan dobro­
dziej jeszcze kawaler ! —  Tak, tak. Kawa­
ler do wzięcia; i słusznie, słusznie. Poco 
się żenić i brać kłopot na głowę, kiedy 
bez tego można obejść się śmiało? Co? — 
nieprawda? — He! be! — filucik z pana 
dobrodzieja! filucik! — Ja? —  jak się 
mam? — ta niby niezgorzej wyglądam, 
proszę pana dobrodzieja, nieźle, nieźle, ale 
(zniża głos) prawdę powiedziawszy, czło­
wiek tylko wegetuje, uważasz pan dobro­
dziej —  powiedziałem: wegetuje, żyje z dnia 
na dziefi, tak, zdycha, —  jak Boga ko­
cham, —  dobrze powiedziane : zdycha. —  
Miałem kilka nieszczęśliwych wypadków 
i nie mogę po nich przyjść do siebie. —  
Nabawiłem się niedokrewności. Doktór mi 
to , powiedział. Uważasz pan dobrodziej, 
doktór nie belejiaki. Był prymarjuszem 
u Łazarza. Tak, tak. Sklepik był, był,
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lo prawda, i bardzo ładny nawet, ale cóż, 
konkurencja, zawiść, —  uważasz pan do­
brodziej, — “podcinanie egzystencji, musiało 
się w końcu skapać. To trudno, to trudno. 
Wyszedłem z tej afery z honorem, cało, 
ale bez grosza, tak, bez grosza. — A żo­
na? —  a cóż żona. Szyje i z tego się 
utrzymujemy. Tak, tak. Słusznie powie­
działem: zdycha się powoli, zdycha, choó 
broń Boże! —  nie jest tak źle. — Ot! 
uważasz pan dobrodziej, (wyjmuje papiery 
% głębokiej kieszeni na piersiach) tu jest 
wyrok sądowy. Mam pretensję 600 zł. po 
ciotce w Makowie. Wyrok prawomocny. 
Lada dzień pieniądze wpłyną, i nawet za 
tym interesem tu przyjechałem, bo przy­
puszczałem, że tu zastanę Kownackiego, ale 
nieszczęście chciało —  wyjechał w nocy 
i moje trudy na nic. Nawet mnie to w trud­
ném położeniu postawiło, bo korzystając 
z okazji, przysiadłem się i nie wziąłem 
więcej pieniędzy w podróż. Myślałem — 
uważasz pan dobrodziej —  że tu Kownacki 
rachunek wyrówna, (ciszej) Jeżeliby pan 
dobrodziej był tak łaskaw i chciał mi po­
móc, (jeszcze ciszej) to prosiłbym o małą
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zaliczkę, (prędko) Proszę się nie lękać ! — 
nie chcę dużo. №e pięćset, nie czterysta, 
nie dwieście, nie sto, tylko tak coś... coś... 
póki wyroku nie wyekzekwuję. — Oddam, 
wszystko oddam, —  słowo honoru daję, — 
tylko wrócę do domu, ho tu nie mam ni­
kogo znajomego, a —  prawdę powiedziaw­
szy — nie chcę się nikogo prosić. Człek 
musi mieć zawsze swoją ambicję. ■—■ Jeżeli 
do pana dobrodzieja zwracam się z tem, 
to dlatego, że się znamy oddawna.

— Pamięta pan dobrodziej dawne cza­
sy u Hawełki, Wenzla, Miki, Kosza... ha! 
ha! śniadankowało się, śniadankowało, bo 
było za co. —  Dziś co?... bryndza majowa!

—  Jak pan dobrodziej widzi, zdycha 
się powoli, zdycha i tyle. Niby kadłub 
potężny, myślałby kto Bóg wie co, a to 
wszystko z lepszych czasów; człowiek do­
brze zakonserwowany, ot... familijne i nic 
więcej. — Pan dobrodziej zna mego brata,
księdza? — Podobnie gruby jak ja Ot!
familijne. — Moja matka też czasem była 
gruba, w młodszych latach.

— Co? ■— ksiądz? — Phi! proszę 
pana dobrodzieja, co tu gadać. Ksiądz kaź-

2*
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den kutwa. Dawał i dawał, w koficu prze­
stał, bo się gniewa na mnie. Nieporozu­
mienia familijne, nic więcej. Popsztyka- 
liśmy się, — jak w  familji. Kilka razy 
wyprułem mu „Pater noster“, bo ja lubię 
każdemu powiedzieć prawdę w oczy, no, 
i —  uważasz pan dobrodziej —  zgniewał 
się. Napisał mi: „kiedyś taki krytyk, to 
bądź zdrów!“ — Niby krytyk jestem, bom 
w krytycznem położeniu, chociaż tak źle 
znowu nie jest. Ot! {klepie się po kieszeni) 
wyroczek jest, a po śmierci ciotki też coś 
kapnie. Ksiądz brat też wszystkiego nie 
zje. Niechby kłapnął, sukcesyjka będzie, 
więc obawy niema, i gdyby pan dobrodziej 
był łaskaw przyjść mi z pomocą, —  słowo 
honoru daję, — grajcar jeden nie zginie. — 
Nie dużo, nie dużo... nie paręset, nie trzy­
sta, ani sto, tak coś... coś, aby powrócić 
do domu, do żony, do rodziny. Dalibóg
zaraz wszystko z podziękowaniem odeślę___
Gdzie pan dobrodziej mieszka? —  chętnie 
—  bym go odwiedził.

—  Pan już jadł obiad? —  papierosika 
nie ma pod ręką? —  co? —  nie pali? — 
cóż za abstynent! — A może pójdziemy
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przed obiadkiem na jednego? — co? — 
i nie pije? — A toż co? — Nie jedzący, 
nie pijący, nie palący, a może i dziewczyny 
nie kochający? —  He! he! —  со?! — Kuty 
z pana dobrodzieja samiec, kuty. —  Bo to 
kawaler. Ho! ho! ja wiem, bo to i ja by­
łem niegdyś kawalerem. —  Teraz kaput. 
Teraz się zdycha, powoli zdycha się. — 
Fortunka iiut! zdrówieczko fiut! —  Jaki 
ja miałem żołądek! — Kamieniem trawił, 
a teraz co? — Przeszedłem zapalenie śle­
pej kiszki. Tak, tak. Uważasz pan do­
brodziej, na pewnych imieninach — przez 
zapomnienie —  zjadłem zapalonego papie­
rosa, no, i widać, musiała mi się ślepa 
kiszka od niego zapalić. Doktór ją wy­
macał. —  Po zapaleniu —  niedokrewność.

9
—  Cóż, ślepa kiszko ! —  te, dobrodzieju 

kochany! —  Dostanę o co proszę? —  uważ 
pan dobrodziej ! Nie mam tu nikogo znajo­
mego. W krytycznem położeniu się zna­
lazłem. Kownacki mnie zawiódł. — Gdzie 
pan mieszka? — możebym się mógł prze­
nocować? — bądź gdzie! bądź gdzie! — 
bodaj na gołej podłodze. Ja nie organista,
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nie przebieram. —  Więc dobrze, dobrze, 
Mogą liczyć? mogą?

—  Bój sią Boga —  dobrodzieju, — 
nie chcą wiele! Nie piąćset, nie dwieście, 
ani sto, lub pięćdziesiąt. Wystarczy choćby 
trzydzieści złotych. —  Co? nie? —  no, to 
choć i dziesiąteczką. —  Panie dobrodzie­
ju, —  jak Boga kocham — nie ustąpią. — 
Przecie mi z głodu tutaj zdechnąć nie po­
zwolisz. — Dajże asan choć piąć złotych ! 
No ! — to... złotego ! niech djabli wezmą ! —  
Piechotą pójdą do Krakowa, byle co zjeść 
po drodze, bo człowiek wprost zdycha 
z głodu i z pragnienia, które po zapaleniu 
przeszło w mych kiszkach w stau chro­
niczny. (jakby chował otrzymany pieniądz 
do kieszonki w kamizelce) Co też to z do­
brodzieja za skneîa! strach! —  Dziękują! 
dziękują! —  Mam interes jeszcze do pro­
boszcza. —  Tu podobno mieszka i pan Pa- 
dlikowski? ten, co w Chrzanowie miał in­
teres z żelazem. —  Znaliśmy sią. Muszą 
go odwiedzić po drodze ! —  No, do widze­
nia! nie zabieram panu drogiego czasu! — 
Bądź pan zdrów i miej mnie w miłej pa­
mięci! Adieu! adieu! (odchodzi)
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(Na scenę wchodzi handlarka, w ubraniu po- 
strzępionem, zgarbiona we troje i poczyna 

rozmawiać.)

—  Dżeó dobry, kochane państfo! — 
Mozie mocze jakie skórky do spsiedawa- 
nio, z zająców abo królików, abo jenksze 
wiktuałów? — Jo tak downo nie miałam 
ścięńscie u państfa cosz kupowacz.

—  Nie? — a no, to trudno. Jakbi co 
buło, prosię o biednej Fajgli nie zapo- 
minacz.

— Skąd ja idę? —  Ojch! — niech 
sze paústfo lepiej tego nie pita. —  Jo 
jestem jakbi połamano, rozbito, pogniecziono 
na kwaszne jabko. — Jo nie żice piesom 
takie niścięfiscie, co mnie sze przytrafiało. 
Jo juz ledwie co dychom, a tako jestem 
choro i witrzęsiono co strach!

— Pafistfo sze pito, co my sze przy- 
trefiło? —  Ojch! tego na wołowe skóre by 
nie zapysoł. Jo zaroz państfo powiem, tilko 
sze musze trocha odsapnącz. (siada, ocierając 
rękawem iwar%)

— (po chwili) Jo bułam teroz u dok- 
torza po szfiadectwo choroszci, bo kcę wi-
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robicz sobie paśportu do Berlina, albowiem 
ponieważ iż słiszałam, co tam bidny zra- 
Hty dostają różne wspomożenie, a źe teroz 
ocimanie paśportów wipado bardzo drogo, 
to jo starom sze o takie szfiadectwo, abi 
dostacz paśportu ulgowego do Karlsbadu 
na kuracje. No, i bułam u doktorza, i co 
powie — kochane paćstfo: nie kozioł mi 
widawacz tego szfiadectwo. —  Powiedżoł, 
co jo jestem dosycz zdrowo i wistarcze 
dło mnie iszcz do mikwy, ale nie jachaó 
za granicy.

Ziębi jego wątroba spuchniała! Na to 
powidzenie jo sze roztrząsałam jak mach- 
szyna i mówię do niego: —  Jakto pan 
doktoru! to mnie nie wolno chorowacz za 
granice i mom bicz zdrowo? —  a nie wy- 
dżoł pon doktórz na moje czało te czyr- 
wony płamy? co? —  Dopiero un powiado, 
że ty płamy to są od pchli, co mnie po- 
kąszali! — Taki dokturz! —  Ziębi jego 
całe zicie tak pchli gryźli!

—  Po te słowo, to jo mu tele nago- 
dałam za to nojgrowanie sze z bidny ku- 
bity, zie miszlałam, zie go tam ślag 
trafi. — Bo — prosie kochane paústfo —
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jakto mozie bicz, žeby taki dokturz bidny 
wdowy wimęczał na kanape psiez pól 
godźyny; wipitywoł sze o wsistko od uro- 
dzynio szwiata, wigniótł ją na wsistkie 
sposoby, jak zgniły citriny, wkladoł swój 
nos do kużdy dżury, i potím powiedżioł: 
cziebie nie nie braknje, tilko tobie pchli 
pogryźli.

—  Jo od tego nie ustąpię, — powi- 
dżałam, —  jo jestem choro aż okropa na 
moje wnętrznoszczy, musie picz wody 
karlsbackie i wikąpacż czało za granicą, 
i nie ustąpiałam. —  No! i un doł mi tego 
szfiadectwo.

—  Ale to jeście —  prosię pañstfo — 
nie wsistko. — Co te ludzie teroz wi- 
miszlają, to scoricienie szwiatu na oba 
koficy. —  Jo muszałam jeście psinieszcz 
szfiadectwo od podatkowy kasy, i od izbe 
skarbowe, i od pon komysarzia z policyje, 
i od pana Magistrata, i od szczypinio ospy, 
i od zbór zralicky, i od akusierki, a co 
stemplów, tyrpanio, godanio, pitanio, posy­
łanie, poczekiwanio, chodzenio, to szlowi- 
kowi duszia z ramieniów wiłażi. — I  jo 
tak łaziłam całego tygodnia po tego, na-
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reszcie, jak o to wsistko sze postarałam, 
i przinoszałam do pana Starostia, to mi 
dopiro kozali wnieszcz proszby zoowu do 
pana woziwody, i znowu dawacz rożne 
stempli, i ciekacz do koniec szfiata.

—  Ojch! powiadom kochane państfo, 
jaki ten szfiat jest dżyszaj, to nie worto 
źić. Tego downi nie buwało.

—  Mój Bozie! jaki jo miałam szlieny 
ynterys, jaki majątek; niech sze dżyszoj 
schowo taki Orzychowic, abo G-ułdenfresser, 
abo nawet som Afterduft. Ale niszcięńscia 
chczało, zie mi sze spoliła siusiarnie, 
i wsistko, co buło we szrodku.

—  Kochane państfe pita, су mom 
žiecki? —  dloczego nie?! Jedny córkę wi- 
chodżała za męża do Wadywice, gdżie 
prowadży butowy ynteresy, a drugo po­
jechała niedowno do Ameryki siukaó 
szcięfiscie, bo tu  sze jej nic formalnego 
nie przitrafiało.

—  A jakże — kochany pafistfo, — 
jest i syn, co chodży do gumnazyje,^ ale 
ten takzie nie mo szcięńscie. Belfry jego 
okropnie sekują.

U ważcie kochany pafistfo, co uny z nim 
wiprowiają. Bedży dw ie-trzi tygodnie te-
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go, jedyn taki prefesur, co mo na niego 
zawziątke, napod mój syn w jedyn dżeń 
i krzyci do niego: „Powidz mi, Beriś, kto 
napy soi „Pana Tadeusiowego“? —  Mó j syn 
straciuł mowe. Jako ziwo nn nic takiego 
nigdy nie pysoł. Jo mogę na to zaprzy- 
¡szęgnącz, jo jego znom. Un mo taki deli­
katny serce, coby kury nie zazion. (Mżeby 
un wypisowoł cosz takigo? Za ziodne 
ipijądze. Więc un szie zaroz submituje: 
[„panie prefesur! jak Pon Boga kochom, 
jo tego nie zrobiałem i nie wim, kto tego 
napysoł“. Tak dopiro ten prefesur zacion 
Itupicz nogamy, wizywacz mój sin, zie jest 
oszoł, cymboły, i zie go wirziuoi z gum- 
nazyje. —  Dopiro syn przichodżał po ty 
awantury do miszkanio i plącze, i plącze, 
miszlałam, zie mu sze ze załoszczy až co- 
szik zrobi. — Więc a zatem, jako' matka, 
[troskliwe o swoje żecko, zarziucaiam spód- 
jjucy na swoje osoby i poleczałam do tego 
jpan prefesura i zaklinom jego, cobi nie 
|obiuł dio siną tej przikroszczy, i nie wi- 
rziucoł go z klasy, bo sze uci okropnie po 
całe nocy, i pylnuje ksziążki, i taki jest 
do tej nauki jak miód. — Ociwiście nie 
próżny ręki zauiesłam, ale pogodałam w kuch
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ni z jego zionę, tak un dopiro sze udo- 
bruchnuł, i powiado mi, zie sin na zapi- 
tanie powiedżoł jego, zie nie un napysoł 
tego jakiegoszyk „Pana Tadeusiowego“. — 
Ale jo zacinam tego persfadowacz, proszyoz 
za niego, zięby sinowi darowoł, zie un taki 
nerwu s jest, mozie un to zieciwiścze nie­
chcący napysoł, i zapominoł, ale nie kczoł 
pan prefesur obrażycz, zacinam zagodowacz 
do jego serce i do zionę, i do głowę, zie 
psiecio doł spokój.— Więc nakoniec, jak mi sze 
rozłazili, mówię do niego: „mój zloty panie pre­
fesur! a mozie un to zieciwiścze i nie napisoł? 
Un taki jeszczie mały jest i pewnie kto inszy 
napysoł i zlożul na niego. Teroz tele huncfoty 
i lumpacyje na szwiecie“. — Tak un sze zacion 
jescie bardzi śmioó,i klepnuł mnie po ramienie, 
i fertig. Odtąd doł spokój mój sin Beriś, ale za 
to znów drugi sze zawzion do niego.

— To buło tak: —  Ale mozie jo ko­
chane paústfo zabirom eiasu?! —  Nie? 
a więc, azatem: ktosz wybijał szibe u okna 
pana prefesura matmatyki! Jakiś loler 
naturalnie!! Paňstfo wie, że tego nie 
brakuje; a akuratnie niszciąńscie kczało, 
zie mój sin woncias kole jego domowi 
psielatowoł. No! i uważcie kochane paňstfo4

.4
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ten pan prefesur -wileczioł z doma, wydży, 
zie mój sin leczi, ta i un Ieczi za nim. 
Mój sin to tabi nerwus jest, zie jego 
dokturz kozoł miecz ruch, gonicz il moż- 
noszczy, cobi mioł duzi luft, więc un wtedy 
goniuł. —  Co ten prefesur bardzi leczioł, 
to mój sin też bardzi goniał, a to już 
czemno buło, więc natrafiuł na jakiesz 
coszik, i psiekopyrtnuł sze na drudze. No, 
i ten prefesur lap go za usi: „Ty kuncfot! 
dlociego ti wybijałesz moje okno?!”

— Psieproszom pan profesura —  jako 
żicie — jo tego nie zrobiałem.

—  A dlociego ti ucziekałysz?
—  Jo nie uczykałym. Mnie dokturz 

kozoł prędko gonicz, bo jo jestem nerwus.
— A dlociego ti nie stawałesz, jak ja 

za cziebie kśiciał i goniał?
■— Bo jo miszlałem, zie pon prefesur 

jest tyź nerwus i dokturz kozoł jego tak- 
zie gonicz prędko.

—  Słowo do słowo, wsistko sze wyjasz- 
niało, i ten prefesur doł Berisiowi spokoja, ale 
co jego to zdrowia kosztowało, to niedo sze 
wirachowacz. Tak, moje kochany państfo!

— Ojch! Bozie! Bozie! ziębi un już 
roz ukończał tego gumnazyje i wiuczał
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sze na bankiera, tobi potym -wijeżdźoł do 
Amryki i zacion mi posilacz dulary. — Za- 
rozbi szlowikowi buło lekcej źió na szwieczie.

—  Tilko sze okropnie bojam, coby un 
szie w  możiu nie utopiał. Un jest taki 
nerwus! —  Jak bedą jechacz, to un nie 
witrzimo i bedzie sze patrzuł do możia. 
Gotowy wpaszcz ! — Ale jo miszle napysaez 
do córki, co jest takzie w Amryku, — 
(jak sm  to miasto nazywo? •—- zaroz 
państfu powiem, aha! aha! —  tak, ja k  tyn 
gorol % Tencina, co drziewem hangluje, — 
zaroz! zaroz! —  ju ż  до тот na jęziku, — 
aha! Kutriba! ja !  richtig! Kutriba!) Una 
miszko w Kutryba, co jest zaroz za Brazeliją 
w  Amryce, tak niby, jak Zabłoczie za 
Żiwcem, — to una mozie wijszcz psied 
niego, i bedzie go opikowała.

—  Kochane państfo sze pita, dlociego 
ta  córkę mi nie posilo dulary? — 
A i owsiem; posilała pore razy, telko una 
tyz jest nerwus, i mo taki delkatny zdrowie, 
jak mi wsistkie we familije, przez co za- 
chorziała, i nie mozie posilacz.

—  Una —  kochane pafistfo —  mo 
bardzo fajną posadę. Una jest urzędnik 
przi takim domku na plantach w tego



miasto, co sze tak naziwo, jak tyn gorol 
od Tencina, zaroz za Brazelije. Juziem 
mówiła: Kutryba! tak, Kutryba! —  Tilko 
una jest przizwiczajono do innego luftu, 
i jak buła na posady w takie pawyloÉu, 
co jest dio damóf, niby... dio nos kuffitóf, 
to do swoje pierszy dostała taką choroszcz, 
co nie mogła dichacz. —  Więc pochodżała 
zaroz do doktorza i ten jej kozoł zmienicz 
powieczy. Zmienić luft! —  Więc una 
z pawylonu dio damóf zmieniała posadę 
do pawylonu dio mężcziznóf, i zaroz sze 
jej polepsiło, ale jeszczy czerpi na swoje 
pierszy, i nie mozie posilacz dulary.

—  Oj eh! Kochane pafistfo! mało co 
brakuje, a una jużbi buła zrobiała wielgie 
szeięńscie w tego Amryka. Jej sze trafiło 
wichodzicz za męzia, co buł takim oufze- 
jerem na wsistkie tego pawyłony, ale ni- 
szcięfiscie! —  un mioł koniec bardzo 
brzióki. —  Bardzo brzićki! — Un — 

ochane państfo —  utopiał sze przi ciścienie 
dołu zapełnionego fetorami. —  Jego 

cziągnyli i bułby mozie żił, ale uwydżoł 
oje pirsie ziony, co kozioł z nią rozwodu 

acz, i zaroz dostoł konwilsýje od tege 
ydoki i umrzul.
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—  Jo tego nie powydźałam — kochane 
paûstfo — od razu? Tak! tak! un bul 
żyniaty, ale w moje córkę tak szie zako- 
chiwol, ziębi szie dio niej z dżeszęczima 
zionami rozwodzał, a nie dupiro z jedną.

—  Ale jo musię juź pojszcz. Mi sze 
bardzo spieszi, bo musie w doma gotowacz 
podwieciorek. •— Do myłego wydżymysze! 
— Prosie nie zapominacz o skórkach dio 
Fajgeli od zajęców i królikowy. Jo wszistko 
kupowam! Adyje! Pa! (po chwili wra­
cając od drzwi, z  tajemniczą miną) Jo 
nie wycimom i na ostatek powim kochane 
paóstfo w sekretu cosz, cosz, tilko — pod 
hajrem —  prosie pary z gębi ani troski 
nie wipuszczycz! (po cichu)

—  Tego „Pana Tadeusiowego” napysoł 
i tego okno od pon prefesur matmatyki 
rozbijoł mój sin Beriś. Telko —  czycho! 
sza! — Prosię tego nikogo nie wspomi- 
nacz! —  Un mo kepełe! — co?! —  Uu 
sze nie zdradzał! — Psi tego rozumu un. 
muszi bicz w Amryce bankierem!

—  Jeście roz prosie o sekretu doci- 
manie. Adju ! Pa !
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